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Kraxów, środa 12. lutego 1919. 


Pierwszy pociąg z mąką z Poznania 
przybył do Krakowa. 


dlielkopolska dostarcza nam 500 wagonów mąki i 1650 
wagonów cukru. 


Kraków, 11 lutego. 

W niedzielę wrócił z Poznania do Krakowa 
naczelnik Wydziału aprowizacyjnego Komisyi 
rządzącej, inż. kucharski i wraz 2. kierowni- 
kiem oddziału zbożowego, dr Berskim, udzielił 
o wynikach kilkakrotnych swoich wyjazdów 
do Warszawy i Poznanja następujących intor- 
zaacył: 

Po saregu konferencyi w Warszawie z de- 
iegatami ministerstwa aprawizacyi i Naczelnej 
Rady ludowej z Pozuania, ustaliliśmy, iż Wiel- 
kopolska może nam dostarczyć cukru i mąki, 
a my Wielkopolaco nafty, benzyny i węgla. 
Puig "2 lutego doszła do skutku przedwstęjna 
mowa, poem inż. kucharski wyjechał dia o- 
mówienia ostatecznie układu do Poznania, a 
dr Beraki zajął się w Krakowie zebraniem arty- 


' kułów wymiennych. 


" Deięki energicznym zabiegom, których wa- 
$DOŚĆ w pebi oceniły powołane czynniki, a 
grzedewszystkiem kier. wydz. komunik. K. Rz. 
dr Maryan Starzewski dyr. kolej p.Zborowski 
i radca Blumenthal zdołał, kierownik oddziału 
abożowego już dzia nstępnego tj. 3 bm. wypra- 
Gić z Krakowa do Poznania pierwszy pociąg 
który składał się z 2 wozów, przeznaczonych 
ua przewóg mąki. 

Ten transport 

dzisiaj przybędzie do Krakowa 

i bezwłocznie naatąp! rozdział sprowadzonego 
zapasu, mąki, z czego otrzymają: 

Dyrekcya kolei Kraków, grupa żywnościo- 
wa wagonów 15, Zarząd kolejowy N. Sącz, wa- 
gonów 1, Zarząd kolejowy Lwów, wagonów 2, 
Magistrat M. Krakowa, wagonów 12, Komisya 
naftowa K '$sno, wagonów 5, Starostwo Pod- 
górze wagóaów 1, Starostwo Żywiec, wagonów 
1, Starostwo Myślenice, wagonów 1, Kopalnia 
Łagłębia krakowskiego, wagonów 8, Stacya e- 
migracyjna Oświęcim, wagonów 1. 

W tea sposók umożliwia ofiarma Wielkopol- 
ska pożzrycie najbardziej naglącego zapotrze- 
bowania w powiatach galic. cierpiących pajwię 
kszy niedostatck żywności, a zarazem stwarza 
możność  energicznego przeciwdziałania lichwie 
żywnościowej. Cenę jednolitej mąki żytniej, 
Którą zawierać będzie ten pierwszy transport 
ustalono bowiem nal K 80 à za 1 kg. 

Cukier (melasa) nadejdzie w tych dniach i 
będzie w stanie surowym, dostarczony do kon- 
sumcyi, późniejsze transporty będą rafinowa- 
e 


e. . a 
W myśl zawartej umowy wydatna pomoc 
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 (jakoteż węgla i nafty gajc. 


kład papieru i galantery 


Wielkopolski dla Kraju naszego obejmo- 
wać będzie ogółem 500 wagonów maki i 1630 
wagonów cukru, a transport tej mąki tudzież 
30u wagonów cukru, potrzebnych nam zaraz, 
na wymianę do 
Poznania) ukończony bęuzie przypuszczalnie w 
czasie do 20 lutego. Transporty ida na linji 
Kraków — Granica — Częstochowa — Kolusz 
ki — Łójźz — Kalisz — Jarocin — Sroda — 
Poznań, i mają własną krakowską obsługę, 
własną ochrowę wojskową i nałzór w osovie 
urzędnika Wydziąłu zbożowego M. Rz. (Z Qa- 
lcyi wysuano. już do Poznania 100 wagonów 
węgla i 20 cysteru nafty). 

Za tę tak wydażną i niezwykią punkti 


$iąsk pod czeską okupacyą. 


Wczoraj przybył do Krakowa z Zagłębia 
Karwińskiego jeden z wybitnych dzialaczy 
polskich. Przywiózł on 2 sobą cały zbiór 
gazet czeskich 3 niemieckich, a pozatem 
opowiada: 

BULSZEWIZM CZESKI 

— To, co wy tu wiecie o rozstroju wśród 
Czechów — to tylko drobna cząstka. — 
Liczcie się z tem, że bolszewizm żre orga- 
nizm imperalistycznej czeskiej republiki i że 
rozszedł się już po całym kraju. Służę kilku 
przykładami: Polacy i czescy górnicy zapo- 
wiedzieli strajk polityczny. Polacv górnicy 
postawili żądania: usunięcie wojska z ko- 
palń, wypuszczenie internowarych, przywró- 
cenie polskiej administracyi, oraz — cały 
szereg aprowizacyjńych żądań. Robotnicy 
w Łazach i Dąlgpwie jako szczegółowy wa- 
rurek powrotu ĝo pracy postawili powrót na 
kopalnie jch kierowników: inżynierów Kie- 
dronia i Sykały. Robotnicy czescy zaś zażą- 
dali wprowadzenia rad robolniczych i oczy- 
wiście usunięcia wojska, zapewnienia apro- 
wizacyi oraz wypuszczenia internowanych 
Polaków. 

Zoinierze czescy służą w wojsku dlatego, 
że zima i są głodni — wyraźnie to głoszą 
Mimo to objawy dezercyi są bardzo powsze- 
chne. Wpadają grupki żołnierzy do domów, 
rzucają broń i mundury, zabierają cywilne 
ubrania i znikają. Całe zaś oddziały zapo- 
wiadają, źe na wiosnę wszyscy pójdą do 
domu. r 
Oficerowie czescy nie znajdują zupelnie 
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ściąudziełoną uam pomoc należy się Wielko- 
polsce z naszej strony jak najżywsza wdzięcz- 
ność i uznanie. Główny Urząd żywność. w Po- 
znaniu, działający: w osobach pp. Frankow- 
skiego, Marchiewskiego i Stopczyńskiego, oka- 
zał jak najdalej idace zrozumienie interesu o- 
gólnego i umiał we wszystkiem poprzeć stara- 
nia delegatów Galicyj. 

Podoieść należy wreszcie szczegóń, iż w tem 
sposób Kraj nasz wszedł w stały kontakt han- 
dlowo-zospodarczy z tą dzielnicą Polski, która 
pod względem swych urządzeń będzie mogła 
stać się dla nas wzorem, co nas zaruzem raz 
na zawsze uwolni od pośrednictw sąsiadów 
czeskich. 

Za doraźną pomoc w obecnej chwili należy, 
się zaś uznanie nasze dla dzielnej Wielkopa- 
ski tem bardziej, że dzielnica ta toczy równo 
cześnie bój z odwiecznym wrogiem Polski, / 
niemniej podjęła wysiłek dla zaopatrzenia Ga 
licyi, jako ovszaru, który chwilowo znalazł się 
zarówno co do zapasów zbożowych jaki cukru 
w polożeviu szczególnie krytycznem. | 


posluchu u żołuierzy, stąd mnóstwo rabun- 
ków, kradzieży, zatargów. Np. w Mor. Trze- 
bowie zgłasza się u dyżurnego oficera córka 
iuternowanego górnika. Uśicer godzi się na 
zobaczenie ojca. Na to podnosi się obecny 
„gefreiter* i oświadcza, że udwiedzać inter- 
nowanych nie wolno. Stało się tak, jal 
chciał „gefreiter”. Natomiast informator. 
nasz za kilka papierosów odwiedzał uter- 
nowanych kilkakrotnie. i 
STRAJK OGÓLNY. 7 

Strajk góruicy polscy proklamowali w 90- 
botę — objął ou kopalnie i huty w Karwinie, 
Dąbrowie, Łazach i Suchej Góruej — w po 
niedziałek ma objąć on Trzyniec, Bogumia 
oraz resztę zagłębia. Górnicy uzymają SIĘ 
twardo, choć głód zaczyna im  dokuczać 
srodze. 

POGRZEBY. 


We środę odbył się w Orłowej pogrzeb 
polskiego legionisty Bekera z Bielska, zmar- 
łego z ran. Ponad 10.000 ludzi odprowadzi- 
ło jego zwłoki na cmentarz, choć Czesi rio 
puścili ludzi z Karwiny. Ks. Warzecha, któ- 
remu nie pozwolono przemówić, powiedział 
tylko te słowa: „Cześć bohaterowi ojczystej 
ziemi“. Natomiast na skromnym pogrzebie 
czeskiego żołnierza mowca, zwracając SIĘ 
do kobiet, wołał: „krwi tych waszych S7- 
nów winne są: Sykałowa, IKiedroniowa, a C4 
tu wasi polscy agitatorzy”. wą 

Do Cieszyna na pogrzeb 16 czeskich legio: 
nistów sprowadzono pociągiem 800 ludzi z 


pełnie | nitów sprowadzono pociagiem 800 ludzi z 
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Pocztówki artystyczne — papiery Lstu we — Albumy i ramki na fotografie — 
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amięuiki — Lustra — Szachy 


Bilocy wizytowe — Zawiadomien.a ślubne, — Naaładom firmy: Pocztówał z podokizną Gen. Haliera. 
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Ostrawska. Urzędnicy dostali imienne wez- 

wania. Stawiło się w komplecie wojsko. Mi- 

mo to pogrzeb wypadł więcej niż skromnie, 
NOWE ARESZTOWANIA, 


W nocy z soboty na niedzielę aresztowano 
„powtórnie prezesa Ra.jiy Narodowej dr. Jana 
Michejdę i wywieziono go niewiadomo do- 
kąd. Księdza Nikodema z Ustronia porwano 
„wprost z cmentarza, nie pozwoliwszy mu do- 
'kończyć egzekwii pogrzebowych. Internowa- 
ni głodują: Sykała i Kiedroń trzymani są 
„osobno. 


URZĄDZANIE ŚLĄSKA PO CZESKU. 


Stacya w Boguminie została już przema- 
lowaną: wszędzie błyszczą czesuie napisy. 
W Rychwałizie pizeprowadzono nowy 
„Spis luuności'. Zandarmi obchodzili dom 
za domem i zapytywali, do jakiego państwa 
chcą należeć i jakiej są narodowości. Po ta- 


„ILUSTROWANY DZIENNTK POLSKT 
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kim spisie ogłoszono ogólnie, że, liczba Cze- 
chów w tej gminie wziosła o 50 proc., a li- 
czba Polaków zmalała o 60 proc. 

W Ostrawsku Czesi insuliują Polaków, 
domagając się deklaracyi, iż są Czechami, bo 
inaczej Czesi sprzedadzą człe ich mienis po 
maksymainej cenie, a ich odeślą do Posi. 

CZESI NIE USTĄPIĄ, 

Ogólne wrażenia jest takie, że Czesi do- 
browolnie ze Śląska mie ustąpią. Wobec spo- 
koju na froncie odeszło wicle wojsk do Kar- 
winy i Zagłębia, a także i na Słowaczyągę, 
gdzie wszczął się ruch przeciw Czechom. 

Mimo niechęci do odejścia Czesi przecież 
pakują manatii. Z kasarni w Cieszynie wy- 
wożą nawet drzwi i okna. Oficerowia czescy 
zamieszkali w hotelu pod Jeleniem, otrzyma 
M w niedzielę polecenie, aby się z hotelu wy- 
nieś.i, ponieważ hotel ten ovejmie misya koa- 
licyjna. 


Z tGokumenłów Żydowskieżo Komitetu 


raiunkowego 
Il 


Dnia 2 stycznia br. wygłosił w lwowskiej 
Radze miejskiej wielką mowę p. dr Rafal 
Buber. Wyjmujemy z niej jeden charakte- 
 rystyczny urywek, 

„Niecu się jednak nie zdaje, że te po- 
gromy się skonczyły, 4 calą swiadonwścią 
odpowiedzialności twierdzę, że pogromy te 
trwają w dalszym ciągu, że niema dnia ni 
nocy, niema godziny ani chwili, w którejby 
nie bylo świeżego pogromu żydowskiego"... 

6 stycznia wygłosił mowę do Poiakuw p. 
dr Tobiasz Aszkenaze, formułując warunki 
zgody z Polakami; 

„Io też, jeżeli mam mówić o naprawie 
obetiego p oiożenia i wyleczeniu nagminnej 
choroby społecznej, domagam się w pierw- 
Bzej linii pełnej i zupełnej rehubilitacyi ży- 
dów z powodu podniesionych przeciw nim 
zarzutów 1 oskarżeń. Domagam się jawnego 

i publicznego stwierdzenia na podstawie 
aktów, na podstawie przeprowadzonych do- 
chodzeń i śledzuw, że nu wszystki h tre" 
oskarżeniach nie było słowa prawdy: że nie 
udowodniono ani jednego faktu, mimo po- 
dejmowanych w tym względzie najwię- 
kszych wysiłków; że to było siałe i świa- 
dome bałamucenie opinii publicznej przez 


Dziewczyna w sukience ziżionej, 


(Z bajek chińskich). 
cze | zm 


Micdzieniec, imieniem Iii Ging z ltu z przy 
domkiem Sung Młodszy, mieszkał jako uczeń 
w świątyni Luang. było to w nocy i sie- 
dział właśnie przy czytaniu, gdy na dworze 
przed oknem usłyszał głos dziewczyny, któ- 
ry wyrzekł: „Czytasz pilnie, panio hi“! Zmie- 
34any podskoczył w górę i spojrzał: dziew- 
czyna ubraną była w zieloną sukienkę i dłu- 
za wierzchnią szatę i była pełna wdzięku. — 
tknięty przeczuciem, że nie należy ona do 
rodzaju ludzkiego, zapytał, skąd pochodzi i 
zdzie mieszka, Ona odpowiedziała: „Nie je- 
stem taką, jak mniemasz. Wyglądam, jak- 
bym kąsała, luo pożerała ludzi. Ale nie ba- 
daj mnie, ani pytaj“. lii polubił ją z całego 
serca i została u niego noc całą. Szaty jej 
spódnic były z najdelikatniejszego jedwabiu 
ą biodra jej tak nikłe, że jedną ręką można 
je było objąć. Gdy noc minęła, zerwała się z 
miejsca spoczynku i zniknęła. 

Odtąd nie minął ani jeden wieczór, żeby 
nie przyszła. Raz jeden wieczorem siedzieli 
sobie razem, pili i jedli i gawędzili ze sobą. 
Zauważył, że zna się na tonach i melodyach: 
„Twój glos taki jest delikatny i subtelny“, 


pam — = c m Ů— 


DER 


— 


- 
RY) 
` 
a 


we Lwswie. 


zorganizowaną grupę ludzi, która zdołała 
na pewien czas uchwyaić rząd dusz w swG 
ręce; że stale fałszywie informowano prasę, 
a la tadszywie obiubiała oping publiczną; 
jednem słowem, że to była Dreyfussada w 
najgorszym gutunku, rozmyślnie i świado- 
mie zoryunizowuna t urządzona w celach 
politycznych a niepolitycznych, która też 
przez krótki czas opanowała umysły naczel- 
ników polityki polskiej t sily zbrojnej tej 
części kraju, której jednak kompletna ni- 
cość t potwarcza dziułalność wyszły obecnie 
całkowicie na jaw. 

Taksamo domagam się kompletnej reha- 
bilitacyi Milicyi żydowskiej", 

Dnia 25 stycznia wydał żydowski komitet 
ratunkowy komunikat, a w nim pisze: 

„Żaden żyd nie możę wyjść na ulicę, nie 
narażając się, by go jak zwierzę nie łapano, 
żaden żyd nie może się spokojnie ułożyć do 
snu, bo nie wie czy noc nie przyniesie mu 
bezprawnej rewizyi lub napadu rabunko- 
wego. i 

Następnego dnia wysyła tenże komitet 
obszerny memoryal ze skargami do naczel- 
nika państwa. Wyjmujemy z niego tylko 
parę zdań: 

„Przy dokładnem ocenianiu wypadków 


nie można mówić o jednym pogromie, tyl 


*ko o nieustannem, przez 6 tygodni trwają- 


cem pasmie pogromów, które codzień i każ- 
dej nocy powtarzają się z systematyczną, 
programowa regularnością, choć w różnych 
formach i coraz odmiennych, nowych kształ- 
tach. Panowały tu stosunki, którychby w 
żadnym kraju na świecie nie można było 
nawet pomyśleć!" i 

„Przed sąd przeszłości t potomności wzy- 
wamy rząd polski i żądamy położenia kresu 
tym potwornym stosunkom“, 

Podstawę do wzywania rządu polskiego 
przed sąd potomności dało komitetowi ży» 
dowskiemnu następujące zestawienie „po 
gromów'': 

(Cytujemy dosłownie ze zbioru dokume 
tów). i 

„W czasie od 25 listopada do 3 stycznia 
dckonano: 29 rabunków u pojedynczych o- 
sób, 11 u rodzin, 11 w całych domach, 38 
rekwizycyi bezprawnych.* 

Jeśli zważymy, że działo się to w dwu- 
stu tysięcznem mieście, gdzie wszystkie siły 
poświęca się obronie przed stojącym u bram 
nieprzyjacielem. jeśli zważvmy, że rabunki 
te miały miejsce przez 40 dni, to nikt nie 
może powiedzieć, że są to „pogromy, dniem 
i nocą trwajace'. A wiadomo, że żvd po- 
ciągnięty za ucho. stale krzyczy, że zabity... 
Ile z tych „rabunków“ jest wykwitem myśli 
wystra3zonego żvda? 

Nikt nie myśli bronić nadużyć, gwałtów 
i rabunków. Przeciwnie, beznieczeństwo 1 
spakój w kraju, to jedno z najważniejszych 
zadań polskiej administracyvi. Ogłoszenie sq- 
dów doraźnych, liczne wyroki śmierc na 
bandytów, setki rewizyi za bronią świadcze 
o energii, czasem nawet może za wielkiej, 
przełomowych chwilach nodczas zamieszek 
w usnokajamiu kraju. Wiadomo zaś. że w 
przełomowych chwilach podczas zamieszeł: 
ın calej zachodniej Galicyi zqinęgło 15 kato- 
lików i 15 żydów, w tem już 5 żydów. 7a- 
mordowanych i obrahowanvch przez bandy. 
tów w karezmie pod Jarosławiem. 

Tego wszystkiego żydzi uznać nie chcą. 
Oni żadają zupełnej satysfakcyi i sadu po- 
tomności. (C.”d. n.) 


Posłowie z Galicyi w Sejmie, 
Kraków, 11 lutego. 
Na życzenie, z wielu stron wyrażone, po- 
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rzekł do niej, że gdybyś zaśpiewała, zda się, iż 
wraz z piesnią twą, uuszaby weciała. Uśmie- 
chnęła się: „Boję się śpiewać, żeby mnie inni 
ludzie nie słyszeli, wtedyby dusza moja ule- 
ciala“. Ale gdy prosił uporczywie, rzekła: 
„Nie jestem skąpa i skoro sobie życzysz, 
kunszt ci pokażę“. I wybijając sobie takt 
wodną różyczką, oparła się na łóżku i za- 
śpiewała: 

Próżno mnie sokół czarny wabi, 

Do siebie wzywa, śpiewa, kwili, 

Ani o suknie ubam z jedwabi, 

Ni o trzewiczki zmokłe dbam, 

Choć pada deszęz, nie czekam chwili, 

Myślę, że jesteś sam! 

Do twoich biegnę Wam! 

Głos jej był nikły i delikatny, jak jedwab, 
ledwie go można było dosłyszeć, głaskał je- 
dnak uszy, wzruszał serce. Gdy skończyła, 
otworzyła okno i rzekła: „Boję się, tam są 
ludzie na dworze!“ „Czegóż się obawiasz”, 
— rzekł młodzieniec. „Przysłowie mówi: du- 
chy żyią ukryte i straszą ludzi“, — odpo- 
wiedziała uśmiechając się. Obejrzała dom 
naokoło i wróciła wewnątrz. 

Gdy się znów położyli, wzdychała żało- 
śnie: „Szczęście życia, rzeka, być może już 
się skończy“. „Dlaczego?“ — spytał Iii, — 
„Serce moje bije. A jak serce bije, to muszę 
umrzeć", Pocieszał ją, że to nie ciężkiego, 


Używajcie tylko polskich wvcobów toaletowych Kram I pudar dv twaczy — puder dia dzieci — Shamoon do włosów 


gdy serce bije. Uspokoiła się i spędzili noc ra- 
zem, miłująć się wzajemnie, 

Gdy dzień nadszedł, podniosła się i chciała 
drzwi otworzyć, ale zwolna cofnęła się. „Nie 
wiem, dlaczego, ale serce moje pełne jest 
niepokoju. Ouprowadź mnie na dwór‘. Od- 
prowadził ją. „Zostań tu i poczekaj i patrz 
ża mug W sil. FOWiaCcaj uo uowu, guy zii- 
knę za murem“. „Dobrze“ — odpowiedział 
lii. Widział, jak dziewczyna zniknęła za ścia- 
ną domu. Gdy już nic nie widział chciał wró- 
cić. Nagle usłyszał słabe wołanie o pomoc, 
Ból go przeniknął, pobiegł, ale nic naokoło 
nie ujrzał, ani śladu dziewczyny. Wołanie 
szło z góry; podniósł głowę i ujrzał, że duży 
pająk, jak kula, właśnie pochwycił swe sieci 
owada. Smutnie żałosny głosik brzęczał u 
góry i prawie już gasnął. Wtedy lii rozerwał 
sieci, wyrwał z nich zwierzątko ręką i uwol- 
nił od nitek i prędzy pajęczej. Była to złoci- 
sto zielona pszczoła, już prawie bez sił i ży- 
cia. Wziął ją ze sobą do pokoju i posadził 
na stole. Po chwili przyszła do siebie i po- 
częła chodzić. Powoli dowlokła się do na- 
czynia z płynnym tuszem, prawie się w nim 
zanurzyła, ale wydobyła się na kraj i po- 
pełzła po stole. Idąc, narysowała znaki, któ- 
re się złożyły na słowo: „Dzięki“. Wtedy 
rozwinęła skrzydełka i wyleciała przez okna, 
Odiąd nie widział jej już więcej. 
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Na kładzie w aploxach, drogeryach 
pertumoryach.  % 
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dajemy imienny wykaz posłów do Sejmu 
polskiego: 

1. Demokraci narodowi i ckrześcijańsko- 
ludowi: Dr. Ernest Adam, dyr. banku; Wła- 
dysław Dębski, radca sądowy, Rudolf Gall, 
właść. młyna; dr. Stanisiaw Ułąbiński, prof. 
Uniwers., ur. Stanisław Urabski, prof. Uniw. 
Michał Marek, roinik i robotnik, ur. Aleks. 
hr. Skarbek, właśc. aóbr; Stanislaw Szyman- 
eki, wzęunik bankowy; 'laueusz Tabaczyń- 
ski, urzęunik kolejowy, dr. Leonard 'tarua- 
wski, auwokat, Jan Zamorski, prof. gimna- 
zyum. 

2. Zjednoczenie narodowe: Władysław Ser 
watowski, właść. dubr. 

3. Katolicko-luiowi: Ks. dr. Lubelski, ro- 
daktor, J. Majcher, rolnik; dr. A. Matakie- 
wicz, radca sąd., Jan Potoczek, rolnik. 

4. Konserwatyści: Dawid Abrahamowicz, 
właśc. dóbr, Jerzy hr. bauworowski, właśc. 
dóbr, WŁ Dembiński, prof. Uniwers., dr. A. 
Halban, prof. Uniwers., WŁ Osuchowski, wł. 
dóbr, dr. Ignacy Steinhaus, adwokat, B. 
Stern, burmistiz, P. Wysocki, właśc. dóbr. 

5. Demokraci: J. K. FKedórowicz, kupiec, 
J. Godek, urzędnik skarbu, dr. J. Klęski, 
adwokat, dr. H. Kolischer, fabrykant, dr. Na- 
tan Loewenstein, adwokat, E. Rausch, ad- 
wokat, dr. Wł. Stesłowicz, sekr. Izby handli. 

6. Ludowcy „,„Piastowcy': dr. Franc. Bar- 
del, adwokat, l'ranc. Maślanka, urzędnik z 
elektrowni, Feliks Koczur, naucz., Jan Bryl, 
inż., dr. Wład. Kiernik, adwokat, Antoni 
Szmigiel, słuchacz praw, dr. Stanisław Cwi- 
kowski, adwokat, Józef Rączkowski, reda- 
ktor, Andrzej Kędzior, inżynier, Ks. dr. K. 
Kotula, katecheta oraz włościanie: Andrzej 
Średniawski, Michał  Łaskuda, Józef Bed- 
narczyk, Józef Rayski, Wojciech Roj, Waw- 
rzyniec Wojdyło, Wincenty Witos, Adam 
Krężal, Jakób Bojko, Michał Rudnik, Hen- 
ryk Skrzypek, Tomasz Dyło, Andrzej Pluta, 
Jan Babicz, Tomasz Swirad, Narcyz Bloczek, 
Jan Nawrocki, Jozef Jachowicz, Jan Pie- 
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niążek, Marcin Przewłocki, Walenty Toczek. 

7. Ludowcy Sitapińsizicgo I Okonia: Jan 
Stapiński, właśc. dóbr, i redaktor, Tadeusz 
Seib, nauczyciel, Ks. Lug. Okoń, Jakób Ma- 
dej, rolnik, Franciszek kremyia, rolnik, Lo- 
masz bLąbal, prawnik, Jozef tutek prawnik, 
Józef bochenek, roinik, Józef Matusz, rol- 
nik, Józef duuor, rvinik, Franciszek Wój- 
tik, ro.nik, 

8. socyaiiści: Ign. Daszyński, redaktor, 
Żygm. huicmensiewicz, rcuaktor, dr. b. Bo- 
browski, lekarz, E. Misiołok, drukarz, E. 
Czapiński, redaktor, Zofia Moraczewska, żo- 
na urzędnika kolcjow., Andrzej Mora*zewski 
inż. kolej., dr. Hormann Liumand, adw. dr. 
Hermanu Liebermann, adwokat, Zygmunt 
Żuławski, sekr. zawod., Julian Smuikowski 
naucz., l Reydych, górnik, Stan. Łańcucki, 
ślusarz kolej., Ant. Chudy, naucz., Jan Dur- 
czak, metuiowiec, dr. Zygmunt Marek, ad- 
wokat, E. Haussner, inżynier. 

Postępowy demokrata: Hipolit Śliwiński, 
budowniczy. 

Bezparty,ny: dr. Józef Buzek, prof. Uniw. 

S,onista: dr. Qzyasz Thon, rabin. 

Zakwestyonowane są mandaty posłów: 
Grzędzielskiego, lud., Galika, dem., i Staro- 
wiejskiego, kunserw., którzy posłowali do 
austr. parlamentu z okręgów, których zna- 
czne części brały obecnie udział w wybo- 
rach — oraz mandaty Breitera i Bazesa, o- 
becnych ministrów ukraińskich. Według za- 
wodów tymczasowa  reprezentacya Galicyi 
przedstawia się następująco: 1. Chłopów rol- 
ników: 30. Właścicieli ziemskich 6. Robo- 
tników 5. Nauczycieli ludowych 3. Profeso- 
rów gimn. 1. Profesorów Uniwers. 5. Księży 
3. Adwokatów 10. Urzędników sądowych, 
kolejow., i prywatnych, dyrektorów Banku 
i t. p. 9. Inżynierów 4. Lekarz 1. Redakto- 
rów 5. Przemysłowców 4. Rabin 4. Niedo- 
kończonych prawników (na Uniwers. zwa- 
nych żeiaznymi) 8. Kobieta 1. 


Telegramy, które nie doszły 
adresatów. 


Czesi nie dopuszczają suarg :niercnowanych Polaków 
Nawe UG.-. MASZYNA. — bAlsze ArESZIOWAN:A: 


Biuro prasowe Rady Narodowej Ks. Cie- 
Szyuskiego ouzymało wczoraj 8 telegramy 
wysłane z Cieszyna, pod auresem pra. rep. 
czeskiej Massarya, ktore jeunik pod wska- 
zanym auresem nie dosziy, guyż wiadze cze- 
skie nie pozwoliły na ich przesłanie. Tele- 
Bram uzeci nadawano az czwry razy, pu- 
'czta jednak go nie przyjęła. brzmieniu tych 
teltgimów jest następujące: 

„1/7 lutego 1919. Frotestuję uroczyście 
przeciw obeymowaniu sądów i odbieraniu 
ślubowania służiowego od urzędników . w 
starostwie frysztackiem i cieszyńskiem na 
rzecz państwa czesko-siowackiego wbrew 
uchwałom wielkich mocarstw ententy w Pa- 
ryżu. brotestuję dalej stanowczo przeciw 
dalszym aresztowaniom i internowaniom o- 
sób cywilnych i przeciw głodzeniu wywiezio- 
„nych Polaków w Mor. Ostrawie i proszę pana 
prezydenta o natychmiastowe zarządzenia. 

Dr. Jan Michejda, naczelnik tymczasow. 
rządu krajowego w Cieszynie, 

2. Dnia 28 stycznia 1919. Imieniem inter- 
Rowanych ze Śląska cieszyńskiego w Mor. 
Trzebuwie 40 oficerów i około 200 żołnierzy, 
|oraz 100 ludności cywilnej ze wszystkich 
warstw społecznych, wśród nich pięć kobiet 

Członków Rady narodowej, wnosiiny pro- 

t tak przeciw faktowi intemowania a to 

więcej, iż 6 z nas wywieziono przed roz- 
Poczęcjem jakichkolwiek kroków wojennych 

I przeciw nieludzkiemu traktowaniu nas 
my, AUWie transportowania ze Śląska, aż do 
Ołomuńca. Zawiadamiainy, że otrzymujemy 
żyw ność nieodpowiednią i w niedostatecznej 
ilości. Nie Otrzymaliśmy bielizny, ani okrycia 
/WSzyscy leżą na gołych siennikach, w bar- 
Gao słabo lub nieopalonem mieszkaniu w 

cy, górzystej. 


Podpisano: pułkownik Mroczkowski, Pią- 
tkowsku, Prezes Wydz. Wykonawczego Ra- 
dy Narodowej Ks. Cieszynskiego- 

3. Do pana prez. Masuryka w rradze. Wie- 
zieni w nieluuzki sposob od dwóch tygodni 
przebywamy obecnie w Mor. Usuawie w lo- 
kalu, który urąga najbardziej prymitywnym 
wymogom. Kowmondant więzienia por. Hiller, 
powołuje się na rozkaz wyższej komendy i 
nie do<waia komunikowania się pomięuzy 
poszczególnemi saiami, utruunia włuzenie się 
z przybywającemi z zewnątrz krewnymi wię- 
zionych ktorzy donoszą, wygiodniałym wię- 
źniom żywność. podwładni owego poruczni- 
ka zmuszają więźniów do wszelkich robót, 
grożąc im okaleczeniem. Proszę pana pre- 
zydenta o wydanie polecenia na zniesionie 
tych nieludzkich rozkazów, jak również o 
wydanie polecenia, by więzionym członkom 
Rady Narodowej Ks. Cieszyńskiego ` było 
wolno komunikować się z wszystkimi wię- 
¿niami i by im w ten sposób umożliwić inter- 
wencyę u komendy czeskiej w razie dal- 
szych szykan. 

Podpisano Kazimierz Piątkowski. 

Znamiennym jest również czwaity tele- 
gram wysłany pzez Piątkowskiego do prez. 
ministrów Paderewskiego, w dniu 29 stycz. 
1919 r. Czy jednak ten telegram doszedł nie- 
wiadomo. Brzmi on jak następuje: 

W imieniu 40 oficerów i 200 żołnierzy i 
100 cywilnej ludności proszę pana ministra 
o natychmiastową  interwencyę w rządzie 
czesko-słowackim, by nam wszystkim wię- 
¿niom w Mor. irzebowie zapewniono lepszą 
i w dostatecznej ilości żywność, względnie 
proszę o gwarancyę finansową państwa pol- 
skiego w rządzie republiki czesko-słowackiej 
by kwota 2 kor, 44 hal. dziennie przeznaczo- 
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na na wyżywienie pojedynczego więżnia mo- 
gla być podniesiona do wysokości takiej, 12 
byśmy przed uwoinieniem naszem stąd, nie 
musieli pomrzeć z głodu. 

Ka.inierz Piątkows«i, prezes Wydz. Wy- 
konawczego Rauy Narodowej Ks. Cieszyń- 
skiego. 

W Cieszynie. Wskutek wyjazdu Rady na 
rodowej z Cieszyna okazala się potrzeba 
stworzenia organuzacyi, kioraby wobec oO- 
kupaaiów zasiępowuła inieresy ludności 
polskiej. Utworzona w porozumieniu że 
wszystkiemi stronnictwami komitet polski, 
na którego czele suwął p. Domagalski, dyr. 
Tow. oszczędności i zaliczek w Cieszynie. 
Komitet ten zajął stanowisko bardzo skro- 
mne, a mimo w nie znalazi należnego mu 
u władz okupacyjnych zadość uczynienia i 
dostatecznego respektowania przedstawi- 
cielstwa polskiego ogółu, gdyż już po do- 
niesieniu o stworzeniu tego komitetu arc- 
sztowały czeskie władze członka jego, red. 
Zabawskiego. Kiedy 7 bm. jechał do Cie: 
szyna na wizytacyę prezydent czecho sło- 
wackiego rządu zachodniego Śląska Sramek 
przedaiawiło mu prezydyum komitetu po- 
stulaty, dotyczące zniesienia zarządzonego 
zawieszenia pism polskich, wolności zgro- 
nadzeń, uwolnienia natychmiastowego wy- 
wiezionych, zapewnienia tym, którzy z kra- 
ju wyjechali bezpiecznego powrotu. Prezy- 
dent Sramek pryrzekł w niektórych sprawach 
swoje poparcie. Na jego interwencyę po- 
zwolono gazetom polskim wychodzić w dał- 
szym ciągu. Członkowie deputacyi zacho 
wali się z niezwykłą godnością. Kiedy pre- 
zydent na pożegnanie poduł rękę p. Doma- 
gulskiemu, ten jej nie przyjął. Z lego powo 
du gazety czeskie grożą, że Polacy tego po 
żałują. 

Teatr polski w Cieszynie po dłuższej przer- 
wie zaczyna na nowo funkcyonować. W so- 
bore dano „Na zawsze“ Rydla. 

Wiec ludowy w Dziedzicach. W niedzielę, 
odbyło się w dziedzicach olbrzymie zgro- 
madzenie ludowe w sprawie obrony Śląska, 
na którem uchwalono rezolucyę z potępie- 
niem gwałtu czeskiego i z oświadczeniemy 
że przenigdy nie uznują gwałtu na ludności 
polskiej popelnionego. 


Z DNIA. 
Przygody wyborczyni. 


Agnieszka Ciapkówna długoletnia i wierm 
służąca jednych państwa, którzy nie mieli dzii 
ci ani psów, doczekała się nareszcie wyborów 
Był to dzień uroczysty w jej życiu, to tw 
wdeiała na siebie 4 spódnice, 2 chustki į ca 
kiem nowy fartuszek i wnet znalazła sią w o0- 
gomie wyborczym dzielnicy XXHI sekcyi 8%. 
od litery Cie do lit. Pio. W prawej ręce trzy- 
mała kurczowo swą legitymacyę, kartkę n< 
węgie i świadectwo powtórnego szczepienia 0 
spy, bo powiedziano jej, że lepiej mieć przy 8o- 
bie wszystkie papiery, w lewej zaś ręce ciska. 
ła kartkę głosowania, którą wręczyła jej przy- 
jaciółka stróżka. Na kartce tej wydrukowana 
była gruba jedynka a przy niej tak wielka kwa 
dratowa kropka, że śmiało mógł zasiąść uz 
niej przynajmniej jeden z kandydatów na po 
sla powyższej listy. Szanowna wyborczyni juź 
z własnej ja.icyatywy dopisała ołówkiem na 
kartce, że „glosuje na Kościół święty i wiarę 
katolicką, żeby slugi dobre miały prawa ł czę: 
sty wychód. W tłumie azekających w ogonku 
przed lokalem wyborczym panowały ożywiome 
rozmowy a najbardziej pchał się i krzyczał je- 
den gruby pan odgrażając się, że skoro p. Nor- 
kowa z rozkazu magistrackiego zamknęła (co 
w przenośni oznczało jej szynk) to om na 11 
g!osować nie będzie. Wreszcie Agnieszka 
Ciapka, drżąc na ciele i duszy zmalazła się 
przed samą uma wyborczą. ”apytano się jej © 
nazwisko, wiek i zamieszkanie a po jej odpo- 
wiedzi odebrano od niej kartkę głosowania, 
która własnoręcznie przy pomocy gąbki uma- 
czamej przez pomyłkę w ustach zainiast w wo- 
dzie na spodocyku sama zalepiła w kopercie. 
Słyszała jak blaszana uma zabrzęczałą pod 
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ciężarem jej glosu. wiec dumna odeszła, czując 
zadowolenie, że akt wyborczy spełniia należy- 
cie. Dopiero przyszedłszy do demu, spostrze- 
gla z przerażeniem, że w lewej ręce miak. kar- 
ik», z jedynką a jej papiery z prawej ręki po- 
wę Irowały widocznie do urny wyborczej. Po 
chwili beznadziejnej rozpaczy powiedziala, 
niech się dziejo wola Doska i zaczęła z wscie- 
kłością siekać kotlety. — Obiad tego dnia był 
przypalony. W taki to sposób lista Nr. 1 nie 
otrzymała słusznie jej należącego się giosu a 
posłowie tejże listy nigdy się nie dowiedzą, że 
imieniem swych wyborców maja bronić Ko- 
ścioła świętego i wiary katolickiej. Natomiast 
komisya wyborcza sekcyi 80. w dziwny a Or- 
dynacya wyborczą  rieprzewidziany sposób 
przyszła w posiadanie legitymacyi Agnieszki 
Ciapki, kartki i świudecuwa powtórnego Szcze- 


pienia ospy, które znalazła w czasie skruty- 
nium po otwarciu urzędowej koperty wybor- 
czej. 

Jak zapewniają wtajemniczeni, co jednak 


nie zostało uwidocznione w żadnym protokole 
wyborczem kartkę na węgle zabrał jeden z naj 
szynniejszych czlonków Eomisyi, który miał ją 
sednak zniszczyć, dowiedziawszy się w biurze 
węglowem, że węgle mogą być najwczeświej 
na przyszłe wybory. Rasian. 
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Manifest posiów socyaiist;cznych. 
Kraków, 11 lutego. 

Wezoraj ogłoszony został program dzia- 
łalności posłów socyalistycznych w Sejmie 
polskim, pióra posla Daszyńskiego. 

Zwraca uwagę spokojny ton 1 umiarko- 
wanie społeczne oraz silne podkreślenie 
mierwiasika narodowego. Pos. Daszy ú- 
ski, dobry obserwator psychologii tłumu, 
wyczuł że dzisiaj każdy, kto nie stanie (ehoć- 
by słownie) w szeregu obrońców granic Pol- 
ski, będzie wyrzuconym poza nawias- życia 
narodowego, to też siang} w pierwszej Czę- 
ści swero manifestu obok posłów wszechpol- 
polskich i śmialo ogłasza: 

„Les nasz, przyszłość i wolność nasza 
zależą dziś od dziełności i ofiarności, od 
wiary w dobro swoje, prawo do niepodle- 
ałości i od mestwa naszego“. 

„Lud, który chce być wolnym i rządzić 
sig w swoim kraju, musi ten kraj obronić. 

„Podejmiemy tę obronę granic Polski. 
(Walka nasza jest Świętą. 

„i myśl tych przewodnich zasad uważa- 
uy za konieczne powołanie ludności do o- 
pruyny granic kraju. 

„Zgadzamy się na pobór. 

„Wniesiemy ustawę o ratowaniu Ojczy- 
mmy, aby uzyskać zabeznieczenie jej gra 
SIC 


Razi wprawdzie podpis pod tym manmife- | 


siom p. Moraczewskiego, który robił wezy- 
stwo, aby polskiej armii nie bylo, trochę dzi- 
wnie wygląda i sam Daszyński, który parę 
miesięcy temu zapowiedział p. Świerzyńskie- 
mn walkę na śmierć i życie, gdyby się od- 
ważył pobrać rekruta — ale zapomnijmy 
na chwilę otych strasznych przewinieniach 


“ap. Mofaczewskich 1 Daszyńskich i cieszmy 


«ię, że choć późno i na razie tylko słownie, 
zapowiadają poprawę... 

Również i program społecznych reform na 
sejm podany jest w formie umiarkowanej. 
Niema w nim mowy o zniesieniu całej pry- 
watnej własności, co więcej nawet zapowie- 
dziany podział ziemi między chłopów i bez- 
rolnych można, jeśli ktoś tego komiccznie 
pragnie, wytłómaczyć, jako oddamie ziemi 
na własność, a nie w dzierżawę, a tylko 
„pod opieką narodu“. | 

10 samo umiarkowanie w słowach prze- 
bija w reformie przemysłu: „„Dążyć będzie- 
my do stopniowego unarodowienia (nowy 
wyraz: unarodowienia!) tych przedsiębiorstw 


„przemysłowych, handlowych i bankowych, 


które do tego dojrzały”... „do utworzenia 
monopolów państwowych“, „do zakiadania 


przedsiębiorstw narodowych... 


„Polska Republika Społeczna musi stwo- 
rzyć zorganizowaną przez państwo szkolną 
oświatę powszechną, świecką, bezpłatna, po- 
pierać oświatę pozaszkolną”... i 


z 


„Parlamentaryzm uznajemy tylko jako 
środek wykonania woli ludn. Panowanie 
mniejszości nad większością (oj, tak, tak!) 
przez użycie przemocy uważamy ża zgubne”. 

„Cała działalność nasza w Sejmie zmie 
rza do torowania drogi ustrojowi socyali- 
Siyen emt i... 

W powyżej przytoczonym manifeście jest 
wiele. rzeczy słusznych, na które godzą się 
wszystkie stronnictwa demokratyczne i na- 


rodowe, ale jest też wiele, które budzą po- - 


ważne watpliwości. O te rzeczy będzie się 
jednak sprzeczać później. Na dziś przyjmu- 


jemy do «ciadomości, że socydliści chcą bu- | 
dować Polske, bronić jej granic i szanewać | 


wolę większości, 
Przyjmujemy tę deklaracyę i czekamy 
zasiosowania jej w codziennej Orte... 


wieś z Uxrainy. | 


Kraków, 10 lutego. 

Sprawa ukraińska przybrała w ostaunich 
tygodniach nowe kształty. Lodjęta za pie- 
luądze niemieckie i austryackie, nosi ona 
od poczatku piętną rzeczy sztucznej i bez 
związku z prawdziwymi nastrojami ludo- 
wymi. 

Po epoce panowanis wpływów Hruszew- 
skiego, który szedł ręka w rękę z państwa- 
mi centralnemi i marzył o zniszczeniu staną 
posiadania polskiego, nadszedł czas przewa- 
gi Skoropadzziego, który nawiązał do tra- 
dycyi tączności z Rosyą i nie występował 
wcale nieprzyjaźnie przeciw Polakom. 

Dziś sprawami ukraińskiemi kieruje Pe- 
tlura. Jest to narodowiec, marzący o nieza- 
leżnośc. Uàrany w duchu trudycyt koza 


rozumieniu z koalicyą. By pozyskać dla swej 
myśli chłopów, gotów jest oddać im ziemię. 

Ale chłopi okazują zapał jedynie dla a- 
sel bolszewickich. Tauk zwane hramoty Pe- 
tlury, jak choćby pierwsze z 12 grudnia, 
wydane w Winnicy, nie mogą ich pociągnąć 
dla zawartych w nich niejasności i sprze- 
Czności. ` 

Podobne niejasności znajdują się też w u- 
Etępach, dotyczących upaństwowienia prze- 
mysłu. 

Wątpliwem jest też, czy ogioszone w uhie- 
głym miesiącu połączenie Ukrainy z Galicyą 
wseyodnłą paie że spawie ukraińskiej do 
wyjścia z martwego punktu, w jakim sta- 
nela od wyjścia z Kijowa Niemców. Bołsze- 
wicy rosyjscy zajęli bowiem Kijów i nieba- 
wem vapowne rozegra się między nimi a si- 
lami koalicyjuemu które nadciugają 2 p% 
tudnia, walna rozprawa. 


Czy jednak wszystko to pomoże sprawie, | 


zrodzonej w mózgach polityków wiedeńskich 
i berlińskich, należy wątpić? Koalicya pra- 
gnie wprawdzie, by Petlurowcy wstrzymali 
nawałę bolszewicką, ale czyni to w myśli 
odbudowania państwa rosyjskiego, a nie u- 
kraińskiego. Patlurowcy tracą też wszelkie 
podstawy, gdyż tak zwany kosz czarnomor- 
ski przyłączył się do obecnych panów Ki- 
jowa. 

Na tym zamącie może skorzystać jedynie 
sprawa polska na Rusi. Rząd polski musi 
dbać o odzyskanie wszelkiemi siłami Rusi 
Czerwonej i I'ouole, by zabezpieczyć wsw'o- 
dnią granicę i odciąć państwo od hajdama* 
czyzny i bolszewizmu. Granica nasza musi 
iść linią Uszycy i Horynia i objąć Kamie- 
niec Podolski, Krzemieniec, Równo i Łuck! 

T. Gr. 
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Antypolska nagonka w Wiedniu. 


Bezmyślna złośliwość  Wiedeńczyków i prasy 
wiedeńskiej, 
Kraków, 10 lutego. 
Kilkudziesięcioletnia lojalna polityka wie- 
deńskiego Koła polskiego nietylko nie wyro- 
biła nam eympatyi w społeczeństwie austro- 
niemieckiem, ale nawet nie zdołała osłabić nle- 
nwiści, zakorzenionej w Wiedniu od wieków 
do wszystkiego, 00 polskie. Wiedeńczyk na 


ogół nie ma wyrobionych przekonań, zmienia | 
Mieliśmy Jiczne 5 


je od wypadku do wypadku. 


Nr. 6. 
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| dowody tego w czasje światowej wojny w Et- 


sunku Wiednia do Prusaków. Zwycięstwa peu- 
skie napawały Wiedeńczyka bałwochwalczyni 
podziwem dla Wilhelma į Hindenburga, ale te 
to najmniejsze nienowodzenie orężne Niemiec 
wywoływało w Wiedniu wrogi nastrój do ba- 
wiących tam oficerów i żołnierzy niemieckich. 
Do nas Wiedeńczyk odnosił się stale z pewnego 
rodzaju pogardliwą wyższością, a dziś nie mase 


| niemal dziennika, któryby wśród olbrzymich 


niema! dziennika, któryby wśród olbrzymich 
czych z państwa niemieckiego nie zralazł 


| miejsca na pomieszczenie choćby kilzuwietero 


wej notatki, zjadiiwie gryzącej Polaków. 
Charakterystyczne bądź co bądż jest także 
stanowisko Wiednia jako widza walk pelsko- 
czeskich. Pomimo bowiem, że Czesi zaweze 
byli zdeklarowanym: wrogami Austro-niemietc, 
żo dziś obok południowych Słowian oni zzbor- 
cza swą polityką najdotkiryej ranią ich stan 
posiadania i ich dumę zarodową i pomimo 
przekonania, że obie strony ralczące tow 
boje o ziemie czysto niemieckie, które z natury 
rzeczy Austro-niemcom winny przypaść w u- 


| dziaie, pochód zaborczy Czechów na Śląsku 


wywołał w Wiedniu złośliwe zadowolenie, że 
Polaków z śląskich dziedzin wyparto. Wyczać 
to było można przedewszystkiem z komenta- 
rzy do wezwania konferencyi paryskiej pod a- 
dresem narodów, uprawniających politykę o- 
reżno-ząborczą, w których dziermikt wiedeń- 
skie jednogłośnie i anrodyktycznie twierdziły, 
że monitum paryskie odnoeiło się w pierwszym 
rzedzio do imperyalizmu polskiego. 

Również częsty temat wiedeńskich ptiemaków 
to okrucieństwa polskie, dokonywane „na bes- 


| bronnej ludności niemieckiej w zaborze pru 
| skim“ i prezydentura 
ckich. Do swego celu pragnie dążyć w po- | 


Paderewskiego w rze- 
czy pospolitej polskiej. — „Tagblatt“, „Presee" 
i „Neues Wiener Journal“ prym wodzą w tej 
antypolskiej nagonce, sekundują im różne „A- 
bendy“ i „Sonn- und Montayszeitung", 4 RA% 
wet któreś 2 pism humorystycznych w jednym 
z ostatnich numerów pod tytulem „polnische 
Seele“ wymalowało Paderewskiego, wjeżdża. 
jącego do Warszawy na galopującym w powie 
trzu fortepianie ponad owacyjnie witającym go 


tłumem! Jeżeli dodamy do togo wiedeńsko-ży- 


dowską. przy wybitnym udziale pœ. Breiter 
prowadzoną antypolską Kampanię pogromową. 
której echa do dziś nie zamiikły w. tamtejszej 
„liberálnej“ prasie, będziemy mieli obraz uoguś 
jakie'mi nas darzą, mieszkańcy naddumajskieł 
stolicy. l ' 2 
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TRZASKI. 
Pieśń poczciwego Pepiczka 
w Krakowie. 


Gde domov moj, gde vlasti ma? 

Tu w Krakowie pod Wawelem, | 

Gdzie nam wszystko przyjacielem, . 

Choć na Śląsku polską krew 

Żłopie chciwi czeski Lew. 
To, Pepiczku, twoja ziemia, 
Pod Wawelem domov moj. pod Wawlem do- 

+ me” * 


Gde domov moj, gde vlasti ma? ~ 
Tu w urzedach i w komendzie 2 
Czech z Rusinem rządzi wszędzłą 
Zjada smaczny polski chleb, 2 
A Polaków bije w łeb. aà 
To, Pepiczku, twoja ziemia, ` 
Pod Wawelem domov moj! 


Gdo domov moj, gde vlasti ma? 
W śląsku węgiel, tu ealiny, 
Wszystko dla czeskiej rodziny? 
Wszak Polacy godzą się, p 
Że Czech weźmie skarby te! 
To, Pepiczku, twoja ziemia. ,. 
Pod Wawelem domov moj! = 


Gde domov moj, gde vlasti maf; 

Banki czeskie rozszerzymy, 

Zaś Polaków wykurzymyą 

Bo parceli mamy moc, 

Możem krzyknąć zawsze: Loe“ 
Polak ustąpi bez zwady; ` o 
dy mu rzekniem: „my sem tady“. » 
Pod Wawelem domov moji, 
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M R CE 
Jak się chwyta ptaszk 
na plewy pokazuje w sporób niesłychanie 
interesujacy JOE DEEBS — w osobie nic- 
porównanego Maksa Landy — w nadzwy- 
czaj ciekawym filmie „Uciechy* p. t. ŻYWY 
NIEBOSZCZYK* wyświetlanym w bieżącym 
tygodniu. 


Co słychać 
w mieście? 


i —"NASLY "dwzę 

Z POWODU OTWARCIA PIERWSZEGO 
SEJMU polskiego w Warszawie, w poniedzia- 
Idt- Kraków przybrał odbwiętną szatę. Od rana 
były wszystkie sklepy zamkrięte, we wszyst- 
“kich instytucyach finansowych i społecznych 
zaprzestano pracy, a szkoły miały dzień wolny 
od nauki. Uroczyste nabcżeństwa na pomyśl- 
ość obrad sejmowych, jak donosiliśmy. odby- 
ły sią we wszyetkich kościłach i kaplicach 
wolnych w ubiegłą niedzicię. 

BRAK MIESZKAŃ. Magistrat krakowski za 
wzidamia, żo zarządzony spis mieszkań ma 
charakter tylko przygotowawczy. * Projekty 
rozporządzeń o wykazio wolnych mieszkań, 
wynajetych, ale niezamieszkamnych i wreszcie 
o ulgach budowlanych prezydyum miasta prze 
dłożyło K. Rz. do zatwierdzenia. Wciście w 
zrcie tych. rozporządzeń poda magistrat do pu- 
hlicznej wiadomości. Na razie wszelkie zgla- 
szanie się do magistratu w tych sprawach w 
szczególności z prośbą wynajęcia  niezamiesz- 
Kkanych mieszkań jest przedwczesne i naraża 
strony na stratę czasu. 

PRZYJAZD JEN. BARTHELEMY. Jen. Bar 
thełemy przyjechał w nocy ze Lwowa i zatrzy- 
. mał się do rana w raszeni mieście. Rano udał 
się w dalszą podróż do Warszawy. Jen. Barthe 


" -*łemy jest chory i jedzie pod opieką lekarską. 


"Nagły wyjazd jen. Barthelemyego do Warsza- 
" wy łoczą z przyjazdem b. ambasadora francu- 
skiego w Petersburgu Noulansa, z którym ma 
odbyć ważną konferencyę w sprawie Polski. 
PRZECIW UCHYLANIU SIĘ OD SŁUŻBY 
WOJSKOWEJ. Telegram Min. Spraw Wojsko- 
wych Dep. I. L: 1117, z dnia 5 lutego 1919: 
Na wniosek Rady Ministrów stanowię ni- 
aiejszem aż do odwołania co następuje: 
Winny uchylenia się od służby wojskowej, 
do którcj zostanie powołany obwieszczonem pu 
` bliaznie zarządzeniem odpowiedniej władzy, u- 
lognie karze więzienia od jednego roku. 

Do nakładania w drcedze administracyjnej 
Xar za powyższe przestępstwo upoważnione 
jest Min. Spraw wernętrznych przyczem zasto 
sowanie kary nie uwalnia skazanego od przy- 
musowego zaliczenia do szeregu o lle okaże się 
do służby wojskowej zdatny. 

KTO MOŻE BYĆ ZWOLNIONY Z WOJ- 
SKA? Wydział administracyjny K. Ra. komu- 
nikuje: Ministerstwo spraw wojskowych w 
Warszawią, wydało rozperzadzenie, is z popigo 
wych poddanych obecnie poborowi w Galicył 
uzyskują odroczenie slużhy wojskowej na je- 
den rok, kierownicy gospodarstw rolnych nal- 
mniej 10-cio mórg., których na tem stanowisku 
nikt zastąpić nie może, oraz jedyny syn rodzi- 
ców, którzy na wojnie stracili już przynajmniej 
jednego syna. Podania interesowanych, w któ- 
rych faktów zatwierdzona ma być przez wójta 
gminy i starostę powiatu wnoszone być maja 
do właściwej powiatowej Komendy nzapełnień 
;Podania takie mają moc odraczajacą stawien- 
gictwo do przeglądu, ewentualnie do szeregów 

aż do definitywnego załatwienia w toku in- 
'gtancri. 

, BROSZURA NA CZASIE. Antoni Chołanie- 
ski. Co myśleć o rozruchach przeciw żydom. 
Cena 40 hal. Str. 16. Skład w T. S. L. ui. ćw. 
„Anny 5. wchwili ohecnego podniecenia dobry 
czyn spełnił autor. Broezurka przeznaczona dia 
szerokich mas, wyjaśnia stan sprawy żydow- 
skiej, jej zadrażnienia i omawia podstawy sio- 
sunku Polaków do żydów. Autor słusznie potę- 
pia gwałty i rozruchy, a zaleca organizacyę 
skooperatywy. Broszurka npisana jasno i q ta- 
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JLOSTROWANY DZIENNIK POLSKI“ 


lentem, jaki znamionujc wszystkie prace tego 
wybitnego publicysty polskiego. 

Z TARGOWICY NA BYDŁO. Na targ dnio 
S$ bm. spedzono do Krakowa 117 buhaji, 84 
wołów. ST krów, 76 jałówek, 648 cielat, 8 o- 
nieQ-1125 nierogacizny, razem 2095 zwierząt. 
Piacono za 1 cetnar metr. żywej wagi: buhaje 
cd 525 do 1560 kor., woły od 845 do 886 K. 
krowy od 524 do 880 kor., jałówki od 642 do 
T77, cielęta od 568 do 1050., nierogaciznę od 
1460 do 2460, bitej wagi od 1800 do 3000 K. 

Ze spędzonych na turg zwierząt sprzedano 
na konsumeyo miejscowa 2095 sztuk. 

W POGONIE ZA BANDYTAMI. Onedgaj a- 
resztowano dwóch bardzo niebezpiecznych ban 
dytów 29 letuiego Piokarza i 27 letniego Pro- 
fica, którzy wraz z kilku opryszkami, niepoko- 
ili chotice Podgórza i Skawiny i urządzili kil- 
ka napadów z bronią w ręku na Henryka 
Prcissa, Herscha Friedmama i naczelnika gminy 
Klimara w Sić.inie. Arosztowani bandyci będą 
postawieni przed sąd doraźny w Krakowie. Za 


resztą. bandy śledzi policva. podgórska i jest 
już na ich tropie. 
ARESZTOWANIE NIESEZPIECZNYCH 


WŁAMYWACZY. Policva aresztowała niebez- 
piecznepo włamywmncza Adama  Dudzickiego, 
Scignego za szereg kradzieży. Aresztowano eo 
w chwii, kiedy włamywał się do masarni przy 
ul. Karmelickiej. 

Za włamanie do mieszkamia p. Karola Norka 
polieva aresztował: Ftanisława Zawiłę i Sta- 
nisława Orszujaka. 

ŚMIAŁE NAPADY BANDYCKIE. W nie- 
dzielę, wpadło do mieszkania Aleks. Tattmana, 
Grzegórzecka 1. 40, kilku uzbrojonych bandy- 
tów. Wchodząc do mieszkania dał jeden z nich 
3 strzały do ILittmana i ramił go w głowę, po- 
czem zażądał kluczy od kasy, z której wyjął 
600 koron. Na krzyk żony Littmana, która 
bandyci również ranili w głowę, zbiegii się Są- 
siedzi i spłoszyli bandytów, którzy na ulicy da 
li jeszcze kilka strzałów. 

Tejsamej mocy, udało się plutonowemu poli- 
cyi aresztować dwóch niebezpiecznych włamy- 
waczy kasowych: Jama Szymałę i Wojciecha 
Skowronka. Włamali cię oni do mioszkania 
Griinwalda przy ul. Mikołajskiej 1. 20, gdzie 
rozbij. kasę ogniotrwałą, w której jednax nic 
nie znależli. 

SAMOBGJSTWO. Marya X. rodem ze Lwo- 
wa, zażyła onegdaj wieczorem sublimatu. Po- 
wodem rozpaczliwego kroku, była nędza w ja- 
kiej zmalazła się po zrabowaniu jej przez ban- 
dytów całego mienia. Zmarła w szpitalu. 

Z KRONIKI PODGÓSKIEJ. Na ekspozytu- 
re policyi w Podgórzu doniósł dr Adler, że od 
kilku dni uwijają się po domach dzielnicy pod- 
górskiej jacyś żydzi i zbierają składki na nie- 
wiadomy eel, pokazując legitymaye ze sfał- 


szowrym jego podpeem. W ten sposób, zebrali 


ani około 3000 kor. 

„Aresztowano wzoraj 15 letrjego Jana Wa- 
śniewskiego i 18 letniego Leona Lisowskiego 
za rabanki wozów iejskich na Rydlóce i koło 
zakładu Matecznego. Chłopców aresztowano 
w chwili, gdy kradli z wozu pewnego gospo- 
darza Vlaszanmki z mlekiem. W przykopie koło 
drogi znaleziono beczkę piwa zrabowaną. przez 
tych „„miłvch ptaszków. 

KATASTROFA POD WITOS7YCAMI. Jak 
sią dowiadujemy pociągiem pospiesznym. któ- 
ry dnia 6 tm. uległ wypadkowi na stacyi Wi- 
toszyce pod Poznaniem jechał między innymi 
naczelnik Wydziału aprow. Kom. Rządzącej p. 
inż. Sucharski, który zdążał do Poznania w 
celu sfinasizowamia umowy o wymianę środków 
zapotrzebowanie. 

Na szczęście nie uległ żnż. Kucharski żadnym 
ohrażeriom i zdołał nastęrmym stanąć w Po- 


maniu. gdzie podpisał rzeczową umowę. Zis- 
bici i ranni podróżni jechali wozem salonowym 
który nie okazał żadnej odporności 1 uległ zu- 
pememu zdruzgotaniu. f 

„Z CENTRALNEGO KOMITETU ORGANI 
ZACYI SYONISTYCZNEJ ZACH. GALICYT* 
w Krakowie otrzymujemy następujące pismo: 

„W dzisiejszym rannym numerze Szan. £r- 
sma zamieszczona jest w artykule o zamachu 
stanu w Warszawie, informacya Gazety War- 
szawskiej, według której w rzekomym  sprzy 
siężeniu brali udział*obok P. P. S. i Komuni- 
stów także syoniści, reprezentowani przez 
p. Medena. Organem syonistów ma być wedle 
tej informacyi „Lebensfragen“. Informacya ta 
odnośnie do syonistów polega na mistyfikacyt 
Nigdy syoniści w spisku tym rzekomym nie 
brali udziału, p. Meden (właściwie Medem) jest 
znanym przywódcą „Bundu'a nie syonistów 
podobnie „Lebensiragen* jest organem „Bun. 
du“ a nie syonistów. Samo zestawienie party: 
wskazuje na to, że zaszła tu pomyłka". 

Odnośnie do tego sprostowania zauważymy. 
że może pomyłka nie jest tak wielką. W teoryi 
między bundowcami a syonistami są znaczna 
różnice, ale w praktyce wobec spraw polskich 
jedni i drudzy zajmują jednakowo wrogie sta- 
nowisko. 

TEATR POWSZECHNY. Repertoar bieżące 
go tygodnia zapowiada na dzisiaj, jutro, piątek 
i sobotę wieczór śliczne i z tak ogólnem uzma- 
niem przyjete „Dzwony z Cormmeville", na 
czwartek aktualną, przeząbawną farsę „Roko- 
wania pokojawe', — na sobotę zaś po południu 
„Laleczke z saskiej porcelany", jako ostatnie 
przedstawienie tej sztuki, dla dzieci specyalnie 
przeznaczone. Najbliższą. nowością repertoaro- 
wą będzie świetna krotochwila Zalewskiego: 
„Oj, mężczyźni, mężczyźni!", której wystawie- 
nie będzie hołdem pośmiertnym naszego toa- 
tru dla jednego z najzasłużeńszych autorów: 
dramatycznych w Polsce. 

Dyr. Jamiński wyjechał w sprawach arty- 
stycznych naszej sceny w tych dniach to Wa” 
szawy. / a> 


© 


Raut na dochód obrońców Lwowa. 


W sobotę dnia 15 lutego odbędzie się w 
salach kasyna wojskowego „Raut“ na do- 
chód „„Obrońców Lwowa“ za inicyatywą p. 
ireny Bohusz-Hellerowej. Udział przyjęli naj- 
wybitniejsi nasi artyści jak: p. Irena Solska 
Helena  Zboińska- Ruszkowska, Leonard 
Bończa, August Dianni, Miecio Muenz i Ur- 
banowicz, artysta opery. lwowskiej. Po pro- 
gramie nastąpi licytacya obrazów, na którą 
ofiarowali swoje cenne prace pp. Stachiewicz 
Axentowicz, Karpiński, Uziembło, Filipkie- 
wicz, Wodzinowski, Turek, Bąkowski. Dla 
urozmaicenia przyprywać będzie trio kon- 
certowe z prof. bukatschem na czele. Biloty 
są już do nabycia w sklepie p. Rudnickiego: 
kynek gł. 44. 

Z żałobnej harty. 


Kraków, 11 lutego 

Wczoraj o godz. 3-ciej po południu odbył 
sie pogrzeb $. p. kapitana Włodzimierza Łu- 
pickiego. Za trumną postępowała rodzina, o: 
ficerowia komendy miasta, i towarzysze bro- 
ni. Pod Barbakanem pluton oddał salwę bo- 
norową, poczem orkiestra odegrała „Jeszcze 
Polska nie zginęła”. 

Ś. p. kap. Łapicki należał do organizato 
rów artyleryi Legionów, przebył kampanię 
karpacka, bessurabską i wołyńską. Wzięty 
do niewoli przy przejściu trontu z gen. Hal- 
lerem został uwięziony w Marmarosz-Sziget. 
Cześć jogo pamięci! 


Okno ed zachodu. 


Pociag: Paryż—Wiereńsiraków—Warszawa—Bukaraszt. 


Poznań. (PA'T) Do państwowej Dyrekcyi 
koii w krakowie wysłało wiedeńskie minister 
stwo komunikacyi następujący telegram: Rzad 
francuski zawierza 15 bm. zaprowadzić 2 razy 
w tygodniu osobny pociąg z Paryża do Buka- 
resztu Z Wiednia ma być skierowany wagon 


przejściowy do Warszawy, ażeby w ton epoce 
zapewnić połączenie z Paryżem. Rząd austro- 
niemierki zgodził się prowtzorycznie zaprowa» 
dzić osobny pociąg pospieszny do Krakowa, do 


którego ma się dołączyć wagon przejściowy KU p 


2 


Str. 6. 


„TUSTROWANY DZIENNTR POLSKÝ 


AT. B. 


Pierwszy Sejm wolnej Rzeczy Pospolitej. 
Qrsdzie naczelnika Piłsudskiego. — Mova prez. Radziwiłła, — Brześć 
Litewski w rękach polskich! — zainknięcie posiedzenia. 


Warszawa. 10 lutego. (PAT). Pierwsze i- 
nauguracyjne posiedzenie Sejmu rozpoczę- 
ło się o godzinie 11-tej przedpoiudniem. Na 
sali zebrali się posłowie w komplecie. Ławy 
ministrów zajęli członkowie gabinetu z pre- 
mierem miniswów bPaderewskim na czole. 
W loży dyplomatów zasiedli posiowie ob- 
cych państw i misyi dyplomatycznej angiel- 
skiej i amerykańskiej. 

MOWA NACZELNIKA PIŁSUDSKIEGO. 


Na trybunę mowców  stąpił naczelnik 
państwa, Piłsudski, witany owacyjnie 
dlugo trwałymi oklaskami: Niech żyje! O- 
wacye trwały przez czas dluższy, poczem 
naczelnik państwa odczytał nu:tępujące o- 
AE bA C w 
„Panowie Poslowie! 

Półtora wieku walk, krwawych nieraz i 

ofiarnych, znalazło swój tryumf w dniu 
dzisiejszym. Półtora wieku marzeń o wolnej 
Polsce czekało swego ziszeczenia w obecnej 
chwili. Dziś mamy wielkie święto narodu, 
święto radości po długiej, ciężkiej nocy cier- 
pienia. W tej godzinie wielkich serc polskich 
bicia czuję się szczęśliwym, że przypada mi 
zaszczyt otwarcia Sejmu polskiego, który 
znów będzie domu swego ojczysiego jedy- 
nym panem i gospodarzem. Radość. dnia 
dzisiejszego byłaby po stokroć większą, 
gdyby nie troska, że zbieracie się w chwili 
niezwykle ciężkiej. Po długiej, niszczącej 
wojnie świat cały, a z nim i Polska czeka 
z tęsknotą i uprugnieniem pokoju. ięsknota 
ta w Polsco dziś się ziścić nie może, syno- 
wie Ojczyzny muszą iść, aby bronić granie, 
zabezpieczyć Polsce swobodny rozwój. (liu- 
czne oklaski i brawa). Sąsiedzi nasi, z kłó- 
Tymi prugnęliśmy żyć w spokoju i zgodzłe, 
nie chcą zapomnieć o wiekowej słabości Pol- 
ski, która tak diugo stała otworem dla na- 
jazdu i była ofiarą narzuconej jej obcej wo- 
li, przemocy i sily. Nie chcemy się mieszać 
do życia wewnęurznego któregokolwiek z 
naszych sąsiadów, lecz pozwolić nie możemy, 
aby pod pozorem, chociażby rzekomego do- 
brodziejstwa, naruszano nasze prawa do sa- 
modzielnego życia. Nie oddamy ani piędzi 
ziemi polskiej i nie pozwolimy, aby uszczu- 
plono nasze granice, do których mamy pra- 
wo (burzliwe oklaski). Dążności naszych są- 
siadów sprawiły, że z wszystkimi nimi znaj- 
dujemy się obecnie w otwariej wojnie lub 
conajmniej w stosunkach mocno naprężo- 
nych. 

Jasną stroną naszych stosunków zewnę- 
trznych są zacieśniające się węzły przyjaźni 
z państuumi ententy. (Oklaski i wołania: 
„Niech żyje Wilsont‘) Głęboka sympatya 
łączyła już dawniej Polskę ze światem de- 
mokratycznej [iuropy i Ameryki, nie szuka- 
jącym sławy w podbojach i ucisku innych 
narodowości, ale pragnącym ułożenia sto- 
sunków w myśl zasad sprawiedliwości i słu- 
szności. Sympatya ta spotęgowała się, gdy 
sławne państwa sprzymierzeńców zdruzgo- 
tały ostatnią potęgę naszych ciemiężców i 
wyzwoliły Polskę z niewoli. (Oklaski). Je- 
ttem przekonany, że serdeczne uczucie inie- 
zaprzeczona wspólność interesów z temi 
państwami uczyni, niezbędną, dla nas z ich 
strony, pomoc 'wydatną i shuteczną. Naród 
polski przez półtora wieku zmuszony był 
stosować się do praw narzuconych przez 


obce panstwa, nie mogąc formować swego 


życia wedug woli własnej, zatracił przez 
ten: okres czasu poczucie prawa i wiary w 
własne siły. Ubdarzeni dziś zaufaniem naro- 
du dać mu macie podstawy do tego niepo- 
dległego życia, w postaci prawa konstytu- 
cyjnego rzeczy pospolitej polskiej ba tej 
podstawie utworzyć rząd, opariy o prwwo, 
przez wybrańców narodu ustanowione. Pra- 
"rzą DAL NA achwaione, będą początkiem 


nowego życia, wolnej i zjednoczonej Ojczy- 
zny polskiej. Poiska otoczonu zewsząd przez 
«rogów posiadać musi armię, któraby mo- 
gla sprostać swoim ciężkim zadaniom. Ma- 
cie poprzeć i rozwijać rozpoczętą budowę 
wojska, iak, aby Ojczyzna osłonięta pier- 
siami żołnierzy mogła się czuć bezpieczna 
i przeświadczona, że honoru jej i praw bro 
ni sime + dobrze wyposażona urmia (Oklaski 
i okrzyki: Niech żyje wojsko!) Wreszcie 
zwrócitcie panowie niechybnie baczną uwa- 
gę na niedomagania naszego życia gospodar- 
czego, upośledzunego przez gospodarkę ob- 
cych, zrujnewawego silnie przez wojnę i o- 
kupacyę. W tej dziedzinie należyte uregulo- 
wanie spraw, znajdującego się w upadku, 
przemyslu, niezbędnych reform agrarnych 
(burzliwe oklaski) w duchu postępu wolnych 
demokracyi Zachodu, tworzy zdrowe pod- 
stawy dla siły duchowej narodu i dla całej 
dalszej budowy jego przyszłości. Życząc 
panom powodzenia w trudnej i .odpowie- 
dzialnej pracy ogłaszam pierwszy Sejm wol- 
ncj zjednoczonej Rzeczy Pospolitej zu otwar- 
ty. f 

Powołuję najstarszego z panów posłów, 
Ferdynanda Radziwiłła, do objęcia tymcza 
sowego przewodnictwa.” 

(Długotrwałe okalski i okrzyki: „Niech 
żyje Piłsudski!). 


MOWA PREZYD. ZE „STARSZEŃSTWA: 


Po odczytaniu orędzia naczelnik państwa 
opuścił salę obrad Sejmu, a równocześnie 
pos. Ferdynand Radziwiłł, jako 
przewodniczący z wieku, zajął miejsce na 
wybunis marszałka i następującą przeiuową 
zagaił posiedzęnie sejmu: 

„wysoka izbol“ 

Dziś gdy przypada na mnie radosny obo- 
wiązek zagajenza tego wysokiego Zgrona- 
dzenia, obok uczucia radości seruecznej czu- 
jo wziuszenie, które w sercu każdego Pola- 
ka, w tuk ważnej historycznej chwiii odbi- 
jąc się musi. Ud uawnych czasów od stu lat 
z wyjątkiem przejściowch reprezentacyi pol- 
skich nia byio sejmu, Kturyby przed tax wa- 
żnem, przed tak odpowieuzianem dla wszy- 
stkica czioaków zauariem stanął. Wszakże 
powołani jestesmy wo jwłożenia fundamen- 
tów pod juzyszią buuowę niepodległej Pol- 
Ski. lizedewszystkiem w tej chwili chcę po- 
wiedzieć kiika siw w osobstem mojem imie 
niu i w inueniu moich kolegow z Wielko- 
polski, którzy z szlachetnego porywu naro- 
du zostaii powołani jako uawna reprezen- 


į tacya wybrana do Sejmu rzeszy niemueckiej 


a która od początku zaprowauzenia tej rze- 
szy, zarówno w państwie pruskiem jak i w 
Niemczech przez uługie generacye azierży- 
ja odpowieuziainość za dopominanie się i 
zabezpieczanie interesów luuności, które jej 
pieczy były powierzone. Myśmy starali się 
wiernia i sumiennie wypełniać ten obowią- 
zek o ile sił naszych starczyło. (Oklaski). 
To też może być dla nas wskazówką, że 
dia tego właśnie zostaliśmy powołani do tej 
wspóinej pracy, która nas obowiązkiem i 
radością przejmuje. Jest to po raz pierw- 
szy w naszem życiu walk parlamentarnych, 
że stcimy przed zgromadzeniem, do które- 
go jako od rodaków otwieramy serco na- 
sze i o obronę naszego narodu odwołać się 
mamy prawo. (Oklaski). Wielkie zaiste są 
chwile w których teraz na Sejm się zbie 
rzemy i odpoviedziainość nasza w tej chwi- 
Ii warasta. Musimy ze spokojem i powagą 
odrov iadającą tej chwili zabiać się do tej 
Iracy położenia fundamentów pod przysz- 
lość państwa polskiego. Państwo to w gra- 
nicach swoich nie jest jeszcze ustalone. — 
Możeray powątŁiewać, iż chwila obecna by- 
ła odpowiednią do podjęcia tej mozolnej 
pracy, ale ponieważ tak się stało, ponie- 


waż już dziś powołani jesteśmy do brania 
pod uwagę tych konieczności i tych niez- 
będności, które dla pomyślnego przeprowa- 
dzenia tego dzieła, są niezbędnie potrzebne, 
wzywam was Szanowni Panowie, abyście z 
rozwagą i zimną krwią, nie dając się por- 
wać żadnym partyjnym programom skupił 
swoje myśli w jedną całość, skierowali wszy- 
stkie wysiłki wasze na te niezbędną konie- 
czność radzenia o bezpieczeństwie państwa. 
Chmury nadciągają z wszystkich stron. Kre- 
sy wschodnie i kresy zacliodnie są zagro- 
żone.  Nienawistnemi rządy w państwach 
sąsiednich, otaczających nas, granice nasze 
są zaorożone. Potrzeba więc nam radzić 
pizedewszystkiem, radzić © bezpieczeństwie 
państwa w myśl orędzia, które dopiero co 
naczelnik, jako program swego rządu po- 
dał,  Zaisto jest wielką odpowiedzialność 
naszą i ogromną. Dzie:o tego Sejmu zdaje 
się przechodzić ludzkie siiy. Niemniej po- 
winniśmy się zgodzić na ustalenie zasad, 
które powinny kierować tak ważnemi dce- 
cyzyami, które orędzie na nas nakłada, — 
Potrzeba pomyśleć o tem co w dzisiejszych 
czasach stoiw grze wypadków. Od dawnych 
czasów od lat setek w histeryi naszego na- 
rodu pewne zasady zawsze stawaly na prze- 
dzie rządów i tych, którzy je sprawowali i 
przez to Polska przez długie wiexl stała na 
straży, była przedmurzem wolności Europy 
przed zaborczymi hordami, które w granice 
Polski wpadały. Wam moi panowie nie po- 
trzeba przypominać o świetności rozwoju 
historyi naszej ani miejsca na którem prze” 
długie wieki walczyła Polska wśród państw 
europejskich. Niech to wspomnienie i te u- 
czucia kierują waszemi dalszemi obradami. 
Opawzność boską sprawiła ten cud, że ni” 
oczekiwanie nadeszią chwila wskrzeszenia 
państwa polskiego. To co ma przyszłośt 
jako podłoże swojej decyzyi to jest zasada 
«tóra przez wieki przodowaia w historyil roz 
woju naszej państwowości. Oby ta nie zo 
staia przez prądy przeciwne podkopaną i u 
nicestwioną. 4e zasady nie 6} inne jak za: 
sady wiary Ccurześcija.skiej I tej nleziomneć 
wiarnosci dla stosicy apostolskiej. Są one 
da każdego katolika ręsojmią bezpieczeń 
stwa tak zycią prywatnego, jak życia pu- 
olicznego i państwowego. (Uklaski), 

Moi Łanowie! Nie wanam się w tom zgro- 
mauzeniu oddać pokłon namiestnikowi Chry 
stusuwtmu, który się ujął w swojem orędziu 
u państw wojujących przedoewszystkiem za 
katolicką Poiską. Moi Panowie! Stolica apo- 
stolska była zawsze na straży tego aby za- 
sauy nudości, wiary i nadziei, fmnzyświecały 
Nam również powinna przyświecać ta myśl 
aby koić te iany  zwiaszczą w Bzerokich 
warstwach naszej ludności pracującej w 
myśl miiości chrześcijańskiej, 

Przedewszystkiem muszę podnieść konie- 
czność stworzenia siły bezpiecznej, contra- 
lizacyi rządu i w Panuwie nie może być ina- 
czej przeprowadzone jak przez ustalenie po- 
rząuku społecznego. l'am, gdzie namiętność, 
z jakiejkoiwiek stony by wyszła, nad nami 
panuje, tam — panowie — porządku i ładu 
być nie może. Ale wrogowie w państwie na 
na wschodzie, które dotychczas dzierżylo 
rządy togo kraju, w którym dzisiaj obradu- 
jemy, są dla nas przykładem odstraszają- 
cym, do czego prowadzi niemoc i bezprawie 
rządu hołdującego, nie zasadzie boskiej spra- 
wiedłiwości, ale zasadzie partyjnej namię- 
tności, chęci rządu i podbijania, ale nie bra- 
tania się z tymi, którymi Fan Bóg żyć i pra- 
cować nakazuje. A więc — moi Panowie — 
łączmy siły nasza ku temu odpowiedzialno- 
mu Gzic.u, uo którego jesteśmy powciłari. 
W latach porozbiorowych duch polski w ra- 
rodzie nie zamarł, przeciwnie można powie 
dzieć, — że w epoce porczbiorowej „4sąydał 


o 


"NP. b. 


kwiaty nadzwyczajnej piękności w sztuce i 
nauce — czasy KrólestwaKongresowego, — 
przypomnę takich miężów jak Czartoryski A. 
Lubecki, Czapski. Naśladujmy tych dawnych 
przywódców rozwoju kulvwralnego naszcgo 
kraju, pamiętajmy o tem, że przeszłość prze- 
kasua nam suarwy których pilnować, mno- 
Żyć i powiększać jest nuszyw zadaniem, — 
Niech nam przyświecają zasady wiary tak 
głęboko zanorzenionej w duszach maj na- 
szego narodu. są ono i będą nam najlepszą 
Fomocą do wypinienia suraieniie naszego za- 
danca. Niech nam przyświeca miłość dla 
braci, którą Chrystus Pan nam przekazał: 
Miłujcie braci, jak siebie samego. Niech nam 
przyświeca * nadzieja, że mimo wszelkich 
szkopułów, pomimo wszelkich niebeznpie- 
czeństw, które na drodza naszej spotykać 
będziemy, Pan Bóg da nam poprowadzić tę 
nawę państwową na tory właściwe i bez- 
pieczną rozujące przyszłość. W tem moi 
Panowie łączmy się wszyscy. Nie zapomnij- 
my o nauce ewangelii w której jest mowa 
o kąkolu rozrzuconyia pzez złego ducha 
między dobre ziarno. Niestety odczuwać się 
dają prady, które chciałyby ten rozwój od- 
budowy naszego narodu obalić wewnątrz 
kraju i z po za granic naszego kraju, ten 
zły duch daje się. odczuwać we wszystki h 
jego usilowaniach. Ten duch chciałby roz- 
dwoić nasze siły, aby je pojedynczo znisz- 
czyć i ten duch stara się o to, aby nie ziar- 
no dobrej miłości, ale kąkol zwłaszcza we- 
wRątrz naszego społeczeństwa przerastał. 
Więc panowie, wara od tego ziego ducha. 
Przeciwko niemu "występując, bynajmniej 
nie staniemy się wiernymi tym zasadom mi- 
łości, które dla wszystkich stanów zamie- 
szkujaących nasz kraj muszą zabezpieczyć 
prawo, porządek i rozwój stanów skuteczny. 
Niech nam Pan Bóg do tego Gopowaga. W 
tej myśli witam Szanownych Panów. Sejm 
Polski niech żyje! (Oklaski i wołania niech 
żyje Sejm)! 
'TYMCZAS, SKŁAD BIURA SEJMOWEGO 
Przewodniczący Radziriłł: Pana posla 
Miedziałkowskiego Mieczysława i księdza 
Kaczyńskiego Zygmunta powoluję na  se- 
sretarzy. 
"Mam polecenie od Naczelnika Kraju za- 
komunikować Wysokiemu Seimowi nastę- 
pujący telegram: 
ZDOBYCIE BRZEŚCIA LITEWSKIEGO. 
„Do Naczelnika — wodzą Piłsudzkiego, 
Warszawa, Belweder. Biała, dnia 9 lutego br. 
„Dzisiaj wojska polskie wkroczyły do for- 
tecy Brześć litewski (huczne brawa i okla- 


*ski). Chorągiew polska zawisła wysoko, aby 


znękanej ludności polskiej Ziemi Brzeskiej 
nieść radość wyzwolenia, wolność i zjedno- 
czenie. W ten dzień bistoryczny podległe 


mi oddziały śłą Ci hołd i składają twierdzę 
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w ręca*pierwszego Sejmu-z przysięgą bro- 
ninia tej ważnej placówki od wschodu do 
ostatniej kropli krwi. Bóg nam sprzyja, gdyż 
tutaj odwieczni wrogowie Polski podpisując 
pokój brzeski knułi spisek czwartego po- 
działu. To miasto w naszych rękach. Podpi- 
sany Listowsł:i, generał-porucznik.' 
Następnie sekretarz poseł Niedział- 

kowski odczytał dekrety, wydane przez 
rząd na podstawie ustawy tymczasowej. 

UPOMNIENIE PUBLICZNOŚCI 

I ZAMKNIĘCIE POSIEDZENIA. 


zy; > końcu zaznaczył przewodniczący, Że 
taé 


wbrew zarządzeniom biura, publiczność za- 
Jęła część sali sejmowej. Naturalnie, ża dzi- 
Biaj pod tym względem żadnych kroków nie 
dzie, ale zaznacza, że na przyszłe posie- 
dzenie publiczność do sali nie będzie dopu- 
8Zczoną. „Zastrzegam — mówił — mianowi- 
deh aby ze strony publiczności nie wycho- 
Zdy. jakiekolwiek odgłosy czy to brawa, 
Czy niezadowolenia. Bo to naturalnie w o- 
radach Sejmu nie może istnieć. Zamykam 
„2OSledzenie. O terminie następnego posie- 
enia zawiadomię, w każdym razie nie od- 
ędzie się ono wcześniej, jak za dwa dni. 


OBRADY KONWENTU SENIOPÓW. 
_ Warszawa. (PAT). W salonach marszałka 


„nice Poski pozostającej pol zaborem pru- 


„ILUSTROWANY DZIENNIK POLSKI* Nr. T. 


dykalistów ks. Okonia wystąpiło Z grupy; 
Stapińskiego i utworzyło osobne „chłopskia 
sSuronnicuwo postępowe. p 


od godz. ĉ-tej odbywa się konwent seniorów 
w sprawie rozdziału weryfikacyi mandatów 
między porów. O godz. 0-tej posiedzenie 
trwa jejzczę dalej, È Piastowcy i grupa Thugutta prowadzą To; 
Z KLUBÓW I STRONNICTW. ` kowania w ceiu zbliżenia obu grup.. ` 
Warszawa. 10 lutego. (PAT), Pięciu ra- 
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5 dł wą 


Z pięciu frontów bojowych. 


Warszawa. (PAT). Komuikat sztabu ge- | kntrataku. Nieprzyjaciel cofnął się w nicia 
neralnego wojsk polskich z dnia 10 lutego. | dzio. Wzięto «o niewoli 5 cficerów 5ī żoł. 

Litwa i Biaioruś, Grupa gen. Lisowskiego, | nierzy, zabyto 6 karabinów maszynowych 
oddział rotmistrza Dąbrowskiego obsaaził | Przy odparciu ataku odznaczyła się 7 kome 
Lisówkę, 10 km na poludnie od Piurzan i | pania, 21 p. p. pod dowództwem  porucz 
Zabrzeki zajął wieikie składy broni, amuni- | Konopaczyńskiego i 3 kompania 3 bat. po% 
cyi, materyału wybuchowego i techniczne- | dwództwem porucz, Kulczyckiego. Od dnia; 
go, park pionierski, o.az pontowy. Nasze | 18 stycznia oddziały tej grupy znajdują się, 
oddziały zajęły Terespol, cytadalę i miasto | ciągle w walce z nieprzyjacielem. Pomimo 
i Brześć litewski. trudnych warunków, zawicji i m.ozów grue. 

Wotyś, Chelmszczyzna. Grupa gen. Rydz- | pa wypełniła świetnie swoje zadanie, rozki- 
Śmigłego, Oddziały wywiadowcze wyja ły | ła liczbą preważającego wroga, zajęła Beł-| 
z Osciticz nieprzyjaciela i zdobyły w wa- | zec i wzięła do niewoli przez ten czas 3635 
kach pod Chaworskiem i Chałupami 5 ar- | jeńców, w tem kiiku oficerów, zdobyła 25 
mat, 15 karabinów maszynowych, wiele in- | karabinów maszynowych, wiele b.oni i amu 
nej brni i amunicyi, oraz materyalu wojen- | nicyi i materyału wojennego. I 
nego i 60 wozów kolejowych. Grupa gen. Rozwacowsziego, Słaba dzia- 

Gaiicya wschodnia. Grupa gen. Romera | łaność artyleryi drobne utarczki patroli. ; 
Ukraińcy znów zaatakowaii Bełzec. Nasza Ślask Cieszyński. Sytuacya bez zmiany. , 
piechota dopuściła nieprzyjaciela na blizką W zastępstwie szefa sztabu gen. 
odległość, przyjęła go ogniem i poszła do Haller. i 
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Zaprowianiowanie przez Gdańsk. 


Narzekania Niemców na „bezwzylędneść koalicy. < <_< 


Berlin. 10. lutego (PAT). Przybycie ży- | stwa niemieckiego z braku węgla zaniccha-j 
wności z Ameryki dla Polski do Gdańska | no oświetlenia i z każdym dniem coraz ta 
ma nastąpić w najkrótszym czasie Komisarz | nowe fabryki muszą być zatrzymywane, w, 
ententy, który ma uregulować transport ko- | czasie, gdy liczba rozporządzalnych loko», 
lejowy do Miłowa, przybył już do Gdańska. | motyw wynosi zaledwie 39 procent, a wszy”, 
Ponieważ Niemcy, wobec sianowiska, zaję- | stwie warsztaty rządowe pracują w sposób: 
tego w tej sprawie przez Radę robotników | niezadawalający. Oprócz tego wiadomem 
i żolne:rzy, nie mogły dać zapewnienia, że | jest, że niepodobna będzie do dnia 15 lute- 
transporty nie będą zrabowane, przeto to- | go dostarczyć żądanych przez ententę środ- 
warzyszyć im będzie kontyngent wojska a- | ków transportowych. Grozi nam wobec tegi 
merykańskiego. z powodu sytuacyi kolejowej bezpośrednia 

„Biuro Woiffa* dodaje do tej wiadomości: | katastrofa gospodarcza. Faktem jest, że w, 
Transporty te mają odbywać się w wago- | czasie takim mają żołnierze niemieccy przy 
nach niemieckich, w czasie, w którym sy- | pomocy niemieckiego węgla i niemieckiego 
tuacya trunsportowa Rzeszy Niemieckiej jest | materyału kolejowego przewozić żywność 
poprostu rozpaczliwa, kiedy na szerokich | amerykańską poprzez upadające państwo 
przestrzeniach Prusiech Wschodnich i Za- | niemieckie dla naszych przyjaciół Polaków 
chodnich i nie obsadzonych jeszcze części | Tak daleko jużeśmy zaszli. 77 
Pozuańskiego i wielu innych okolicach pań- NE 


p. i : i : 5 
[14 © m 
Niemcy, którzy maja sumienie. 
Poznań. (PAT). Bawarska rada żołnierska | utworzenie armii wschodnij należy uważać) 
przyjęła rezolucyę, potępiającą „Ostschutz.* | za dążność przciw bawaryi. Tworzy się jako 
Gazety: niemieckie, jak „Taegl. Rundschau“ | mające być użyte przeciw rewolucyi. Roz- 
I inne, pieni asię ze złości z powodu, że | wiązania sprawy wschodniej nie może na-' 
Bawarczycy nie chcą iść na lep szowini- | stąpić z bronią w ręku. Ludy budzące się; 
stów uiemieckich. Odmawiają Bawarczykom | na wschodzie do nowego życia dążą do Sa-j 
zrozumienia honoru niemieckiego i gospo- | modzielności tak jak my, — dla tego aby. 
darczej konieczności życiowej. Rezolucya o- | rokowanią z Polakami prowadzono w myśl 
piewa: Zebranie jest zdanie, że zamierzone | zasad stanowienia o sobie. 


Obroża na Niemców. 


Genewa. 10 lutego. (PA1). P.asą zbliżo- 
na do kół rządowych, między innemi Echo 
de Paris, Journal des Debats i Matin doma- 
gają się, aby na najbliższych obradach ko- 
misyi rozejiaowej postawiono Niemcom na- 
stępujące warunki. 

1. Wycołanie wojsk niemieckich poza gra 


nia terytoryum byłego państwa austro-wę 
gierskego. | 

Dwa ostatnie punkty, odnszą się do do+ 
stawy lokomotyw, wagonów, i t. p. przez 
Niemcy, zajęcia zakładów Kruppa i kon- 
troli nad innemi fabrykami. 
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SALON „SZTUKI“ 


ulica Szpitalna Nr. 49 
naprzeciw tairu miejskiego. 
Sprzedaż obrazów pierwszorzędnych mi. 
sirzów polskich i zagranicznych, po cenach 
umiarkowanych. Chcąc uprzystępnić naj- 
szerszym warstwom nabywanie prawdziwyci. 
dzieł sztuk, zaprowadza dyrekcya TOWNI” 


Sprzedaż na splaty», 
j + Telefon 2450. ~ y: 


skim włącznie Gdaúskiem i Prusami wscho 
Gnimi, 

2. Gbięcie Gdańska przez wojska koali- 
cyjne do czasu rozstrzygnięcia losu tego 
miasta przez kouferencyę poitcjową. 

9. W Prusiech wschounich, których część 
przynależy Polakom i Litwinom, mają nież 
Niemcy możność pozostawienia tysko wojsk 
poiicyjnych. Znajuujących się tam matery- 
ałów koniecznych i taborów ruszać Niem- 
coni mie wO.NO. 

4, Należy Niemcom zabronić przekracza- 
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Ę PRZYBORY DO KRAWIECZYZNY 


p koronki, wstążki, guziki, rękawiczki 
, Perfumy na wagę. 


© DYSTYNKCYE DLA P. OFICERÓW 


poleca firma 


KRAKÓW, RYNEK L. 5 46k 


| Z. Ostaszewski & E. Mayer $ 


Kupuję i PA złoto, j 


Rrobro. brylanty, perłv 


i wszelką biżuteryę nową rE. 


i antyczną oraz sztuczne | Stanisława Dab.iska 


ząby. Płącą najwyższe ceny. 
magazyn towarów 
modnych i przyborów 
do szycia 


Józef Cyanziewicz 
słsaioos3: 25, Don IR. Emerytów 


OBIADY DOMOWE 
z $ dań 4 korony. W abo- ul. Fiaryańska l. Ą 
ramencie opust, ul, Gułębia | =—=————————— 

16, L p. 59) meka 


GR IRIRA ARIA RKA 


Księgarnia 


3. <ZERNECKIEGO 


w KRAKOWIE. 


poleca: 
BALLAC : Córka Ewy. Przełożył Boy 
BOLLAND A.: Pedręcznik towarozn. 
dla szkół handlowych 
DANIŁOWSKI G.: Jaskółka. Powieść 


20: — 


z W miłości i boju 9*—| 
Z minionych dni 16— 
HOESICK F.: Jan Kochanowski © . 12— 
P aryż 0. o e ọ 69 o 10 — 
KAMOCKI ST. WŁ.: Dziecię nat- 
chnienia. Powieść 15 — | 
MIRANDOLA F.: Tropy . + . . 20— 
ŻEROMSKI STAN.: Początek świata 
pracy « a « e 360 


„Maski“ 


Dwutygodnik literacko - artystyczny pod re- 
dakcyą Dra M. Szyjkowskiego. 
Cena zeszytu pojedynczego 3 K. 88 


SARAAARAARA ARAARA 


ZOCHA“ 


najlepsza 


də odświeżania mebli, posadzek, podług i li- 


noieum. Wszędzie do nabycia, Główny skład : į 


tr. LENERT e Sławkowska 6. 14 


gtach ODW oka anni kah polskich 
kiestry i śpiewy polskie. Wielki 
wybór. 


sem Berger, Kraków, Szewska 44 Kraków, Szewska 27 


"bozia: i ATT E E TA bez tub i z tubami. Pĉy- 
w "Eni A igiy, n in 32 


| WODAWSA:. w ASIRESE wik SPLN wYDAWNiCZEJ: : SIANISLAW tmir z KEDANITOR ODZONIEDZIALNY: LUDWIK S3 SZC 


| ag 


DO SPRZEDANIA Palacz egzaminowany 


DYWAN 


W | sune). Adres wskaże 


w Kraxowie cti 


16: — 
24 — | 


wyższa uczelnia kroju i szycia. 
masa woskowa 


Ne 


„ILUS;ROWANY DZIENNIK POLSKI 


Wadociąsi — pompy || 


ANTONI BRABEC * 
Sklad instrumentów muzycznych | 
w Krakowio, ul. śławkowska |. 24. 


wszelkiego rodzaju oraz reperacya tychże, zbior- 
niki, wanny lane i blaszane, dostarcza i buduje 


inż. JOZEF SCHRCLL 
Kraków, Pawia 3. 
Prospekty i kosztorysy uarrmo, 2 


Wielki skład wszelkiego gatunku harmonii 
ręcznych, instrumentów smyczkowych, cy- 
ter i innych przyborów muzycznych. Wielki 
wybór strun ne) i | dą a 


egzatiiuowary, obenajomio- 
ny i z kotłami wszelkiego 
rodzaju, poszukije pos-dy 
zaraz vo obięcia. /gł szenia 
1'/ m i 2 chodniki (keko- | pisemne pod Pelaez“ da 
Adm. | biura dzi: anik ów i człoszeń 
„IŁ Dzienażkąa Pols kiego". | Maryana Hupczyca. Kraków. 

3 | Jagiellońska 7 72 


Sztotai ryżowe 


240 320 370 4 — 620 i 660 


poleca firma 


Tom. Górech 


a A a a ao 


WSZELAKIE SZMATY, 


odpadki sukna, jedwabiu, kości, papier ga- 
zetowy i odpadki papierowe, stare akta, książki 
i broszury kupuje po najwyższych cenach 
J. BETTER, Kraków ulica Krakowska 40. 


Telefon 1440. 13 


-- 


z ZZO 


SÓL. 


w każdej ilości sprzedaje GŁÓWNY 
ISKŁAUG ulica Tomasza |. 8 

(obok placu Szczepańskiego). eg 
UBZRAGANZKEAKEAKRZZAKEMAKAEA 


| gy kontrolne 


NATIONAL” przzjmuje 
|do gruntownej naprawy oraz 


po Kor. 


KRAKOW, 
Rynek 9. 


Nowo otworzona 
Jierwszorzędna z wikim komiortom 00 dzoni kupuja iaprzedijejpacjaia 


Kre- 
_ ków, pl Matejki 9. 37 


„LUX“ 


Krakow, pl, Deminikański A, 
Telecon Nr. 33.6. 89 
Skład przyborów 2 


kawiarnia 


3 ER "m k RE ulica Sławkowska 
79 1. 30. 


połaczona z barem i restauracyą, poleca śniadania obiady i kolacye 
po cenach najnizszych. Obiady i kolacye są wydawane przy koncgicię 
Orkiestry światowej sławy wirtouzow Profesoro w 


RE destreno 
BRACI JONESKO n 
Me.u z 4 dań po 9 kor. 2 | na kac a 


ma wypozycza n. 
Pierzcnalski, Karmelicka 2i. 


Nadszed! proszek do prania 


“MINLOS“ 


znany 2 dobroci, zasiępuje Zupeciu:ie mydłą 
uie zniszczy bielizny. Sprzedaje i wysyła 


J. WIL:057, DROGUERYA “anisa 


Dla odsprzedawców oferty na r. 88 


RACUWNAA AsŁTASTYCZNA 
WINCENTY GORSKIEJ 
KRAKÓW, FLORYANSKA 18 


KWIATY SZTUCZKE 


Kape'ru84owu, dokoracyjna i koscie.ne. tiora, 
boa, tantazye Sprzeuaż hurtowna i detailiczna. 
via sprz dających rabat. 11 


NUBENZZCZNZWZ GSA 
Kraków, Szczepańska 7, 1. go 


„trój 


Dostawca klinik Uniw. dugiell. 1 Szpitali krajowych 


STANISŁAW BARAN 


MAGAZYM INSTRUMENTÓW 
LEKARSKO- NAUKOWYCH 


Kraków, Rynek gł. 7—8 


wesa „AescUllpia” z 
poleca po cenach hurtownyga 
INSTAUMENTA CHIRURGICZNE. 
Wielki wybór 
PASKÓW ru pturowych 


kursy rozpoczynają się 6. Marca. 


Wszelkie artykuły sanitarne. Obsługa fachowa. 
Wysyłki odwrotnie. 


Zgłoszenia przyjmuje się w godzinach od 10 
do 11 przed południem. 62 


Prospekty darmo. 
a S DREN wE BEBE cane 


FOTOGRAFIE 


dla Wojsk Palskich wykonuje Zakład Fotograliczny 


PZ Pierzchalskie$0 | 


Kraków, Karmelicka l. 21. 4 


grz 


Wszelkie qaprawy Bielizny i pończoch Tow. 
obuwia wykonuje Pra | pop. przemysłu kobie- 
cownia taniego obuwia cego przyjmuje robotą 

| 
| 


ulica Franciszkańska 4 
w lokalu przy ubey 
(drugi: podwórze). Fioryańskiej L. 9. L pięc 
tro od godz. 9-tej 50 do 
12ej i od 2 do 6. 
egern 


c: zelowanie męsk. 
kor. 19, damskie kor. 17, 
dzien. kor. 13. (2 ma- 
teryału pracowni). Cena 
nowego obuwia również l 
znacznie obniżona. 4 
| EE 
S00 ZZ R EE ZEE ERZE 
ZEPANSKI. 


XA 15. — T ON 315. 


"TĄ WOWILADINA LOLA, 


Najtaniej | W arstatnaprawy j 


Z dd 


